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Prasa prowincjonalna rozwinęła się u nas nieda wno-liczy naogół zaledwie piąty rok istnienia. 

Co ją powołało do życia? Jakie stanowisko zajęty pisma prowincjonalne w szeregu innych wydaw­

nictw perjodycznych? Jakie ich zadania? 

Wtenczas gdy ruch umysłowy zataczał wartko coraz szersze kręgi, kiedy puls życia społecz­

nego przyspieszonym jął uderzac tempem, wtenczas na prowincji. r ównież i:orwanej prądem ogól­

nego ruchu, uczuł się nagle brak organu, któryby był jej rzecznikiem. przewodnikiem, lączn:kiem. 

siewcą kultury i cywilizacji. 

Zdawaćby się mogło , że pisma Warszawskie najzupełniej wszystkie te potrzeby zaspokajają. 

Że tak nie jest, świadczy chocby następujący przykł a d. Nosimy zawsze w kie szeni notesik. Notuje­

my w ni m wszystko, co uznajemy za potrzebne, co nas obchod zi o sobiśc ie. Z apisujemy, ile zapłaci­

liśmy za buty, którego dnia są imieniny panny X, adres pan a Z. i. t. p. Czy takie wiadomości 

mogłyby zain teresować czytelników chociażby pisma lokalnego? Prawda, znajdziemy nieraz w note­

sie i to, CJ z ciekawością przeczytaliby i nas i antypody. A jednak dla wła ściciela nctesu zapiski 

pierwsze narówni z d rugiemi zawsze będą drogie. 

Jak notes do pisma prowincjonalnego, tak s ię ma mniej więcej stosunek pisma prowincjona lnego 

do s tołecznego. Wieś, osada , miasteczko głęboko odczuwa s t ratę ogólnie szanowanego współmie­

szkańca, z którego inicjatywy i zabiegów powstało kółko rolnicze lub oświatowe, który 11'.ał ożył 

ochronkę, zorganizował straż ochot niczą, był wzorowym gospo darzem, energicznym działaczem wiejskim. 

Kraj o nim nie wie. Pisma wielkomiejskie n im s ię nie i nteresują, a jeżeli poświęcą kilka wierszy w 

rubryce «Nekrologi>, to już ba rdzo dużo. Tymczasem pismo miejscowe zr~ajdzie wtedy doskonałą 

sposobność zliczenia s ił społeczny ch, zm ierzenia przebytej drogi ro zwojowej, wsk azan ia lub sprosto­

wania jej kierunku na przyszłość; zajmi e się wydobyciem, może stworzen iem no wy ch ludzi, nowych 

ognisk twórczości. 
A teraz sprawy wyłącznie obchodzące miasto, w którym wy ch odzi pi smo prowincjonalne. Czy 

to będzie sprawa zaprowadzenia kanalizacji. oświetlenia, telefon ów, czy te ż założenie j ak iej ś insty-



tucji -biblioteki, muzeum, szi<oły, albo zorganizowani e jakiegoś towarzystwa, zawsze wyłoni się 
potrzeba wszechstronnego omówienia tej lub innej kwestji . P ism o wa rszawskie niema nawet ty le 

miejsca, aby móc szeroko się rozwodzić nad potrzebami miast prow in cjona lnych, a ni chęci po ternu, 

bo czy może interesować czytelników z innych okolic sprawa lokalna jakiegoś miasteczka? Dosyć 
jeżeli przytoczy króciutką wzmiankę. Powtóre mieszkańcy prowincji czytają niejednakowe pisma 

warszawskie. Tymczasem pismo lokalne będzie się starać, żeby jaknajwięcej zainteresować swoich 

czytelników daną sprawą. żeby realizację jej nie tylko przyspieszyć, ale zarazem stworzyć już dzieło 

jak najdoskonalsze. 
W ten sarn sposób pismo prowincjon alne skrzętnie notuje sprawuzdania z posiedze ń towa-

rzystw miejscowych, wyraża swoją szczerą radość, jeżeli pomyślnie sie rozwij ają, pospiesza z radą 

czy ostrzeżeni em, gdy w ich działalności ujawnią się błędy. Nie zapomina również zdać relacji z 

odbytych zabaw, wycieczek. teatrów. tutaj pismo gromi lub zachęca, radzi albo przestrzega. 

Słowem notuje wszelkie przejawy życia w danej okolicy, stara się dać obraz działalności człowieka, 

jej warunków i skutków w całym promieniu swych wpływów. 

Lecz wszystko to dopiero jest działalnośc pisma wspołczynna, do któiej trzeba dołączyć pośred­

nictwo w rozwoju handlu i przemysłu. Ma ono poza tym zadanie trudniejsze, ma sferę działania 

bezpośredniego-obowiązek kształtowania duszy zbi orowej społeczeństwa. 

Duchowe niwy prowincjonalne leżą odług1em. Tylko gdzie niegdzie rzw:one siemię kultury 

puściło pęd w górę i wyrosło w kształt rozłożystego dębu; 9dzieindziej skarłowaciało, miejscami 

wcale nie wzeszło. Na piśmie ciąży posłannictwo pługa-praca mozolna i ciężka . Pismo zna mniej 

więcej glebę. Spowiadają mu się ludzie. Wie. w którą stronę skierowac swój lemiesz, aby się 

żyznych do ora<:: pokładów. A przy tej znojnej orce na odległy posiew robotnikami są wszyscy. 

których udziałem stała się dobra wola. Pług skupia dokoła siebie jednostki inteligientne, wiąże ie 

łańcuchem wspólnych dążeń i ::.zynów , powiększa zastęp robotników, którzy budowac będą szczęś::.ie 

przyszłych pokoleń. 

Pisma warszawskie nie mogą tego u::.zynić. Promienie tych świateł, przechodząc zbyt długą 

przestrzeń, już tym samym tracą na swej sile. a gdy trafią na serce podatne. z.apalą je do czynu, 

lecz je zostawić muszą pałające, bo lodowate otoczenie boi się tego ognia, boi się by nie roztopnieć, 

przeto gasi iskry, zamraża gorętsze serc porywy . 

Pismo prowincjonalne jednoczy te zbłąkane ogniki, łączy je w jeden wspólny slup ognisty 

wiedzie przez zwały lodowe ku szczytom, na których ludzkie szczęście gości. 

Synezjusz. . 



) 
I 

I 

„W S P Ó L N A 

Konstanty Bzowski . 

ZiemYa Łomżyńsk~~podJ~zgl\d em 
przyrodn.1czo-gieogralicznym. 

Sądzę, że dla czytelników cWsp . Pr.>1, pisma, poświe­
conego sprawom Łomży i ziemi Łomżyńskiej, nie będz;e 
bez interesu poniższy opis przyrodniczo-gieograficzny tej 
częś c i kraju naszego. Opis ten nie ma pretensji do te­
go , aby b yć wyczerpującym, jest to tylko zlekka naszki­
cowany rzut oka na c ał ość warunk ów, w jak ich żyjemy. 

Obecna gubernj a Łomżyńska po łożona jest pom ię ­

dzy 52 1/ 2- 533 / 1 szerokośc i g ieog raficznej półn ocne j 

i pom iędzy 38"41, - 41) "40, dług ośc i gieogr. wschodn iej 
(o d F). Zajmuje p rzestrzeń 86H wiors t kwadratowych, 
czy li 92()8 kilometrów kwadratowych. Co do zajmowa­

ne j przestrzeni zajmuje wśród 10 gubernj i kraju naszego 
miejsce ósme (m niej sze od niej są gub. Kielecka i Płoc· 
ka). Gra ni ce jej stanow i ą: na zachodz ie gub. Płocka 
(gra nicą na pewnej przestrze ni jest rzeka Omulew), na 
północy -- t. zw. Prusy Wschodnie, wybitnie jeziorna 
kra ina. zamieszkała przez t. zw. Mazurów pruskich; na 
północo-wschodzie -- gub. Suwalska; na wschodzie-gub 
Grodzieńska (na pewnej przestrzeni granicą jest rzeka 
Biebrza, dalej Narew i po części Nurzec, dopływ Bugu); 
na południu-gub. Siedlecka (granicę tworzy rzeka Bug). 
Północna część gubernji (cała przestrzeń na północ od 
Narwi) jest znacznie wyżej wzniesiona nad poziom mo­

rza od południowe j i stanowi część t. zw. " Pojezierza 
Ba łtyckiego . Króle~two Polsk ie bowiem pod względem 
ukształtowania powierzchni nie jest jednostajne, przeciwnie 
mozna je podzielić pod tym względem na trzy wyraźnie 
rozniące się od siebie części: I) Południowa część Kró­

lestwa jest górzysta i wyzynowa i obejmuje część wy ­
żyny śląskiej (zagłębie dąbrowskie i powiat Olkuski 
gub. Kieleckiej ), wyżynę Małopolską (część gub. Piotr­
kowskiej. gub. Kielecka i znaczna część gub. Radom ­
sk iej) , wyżynę Lubelską. W tej części p ołudn iowej kra­
ju znajduje s ię i najwyżej po lozony punkt całe go Kró­
les twa, szczyt św . Katarzyny w górach Święto-Krzyskich, 
wzn iesiony na 600 metrów (2000 stóp) nad poziom mo ­
rza . 2) Pas nizin środkowy (jes t to część t . zw. kra iny 

wielkich dolin, ciągnącej się od górnego Dnie pru do 
śro dkowej części Elby) obej muje w Kró l. Polskiem gub . 
Siedlecką, p ołudniową część Łomżyńskiej (pomiędzy Bu­
giem a Narwią), gub. Warszawską i z naczną część Ka­
liskiej. Ta część jest najniższa . 3) Pas wyżynowy 

północny, będący częścią t. zw. „ Pojezierza Bałtyckie­
go", ciągnącego się od ujścia Odry aż do Finlandji, 
obejmu je w granicach Król. Polskiego gub. Płocką, pół­
n ocną część Łomżyńsk i e j i S:.iwalską. Najwyżej położo­
nem i punktam i są tutaj okolice Mławy w płockiem i oko­
lice Suwałk. Wzniesiesie nad poziom morza w pobliżu 
Mławy dosięga 380 me t rów (przeszło 1200 stóp). 

Północn a część ziemi Łomżyńsk i ej w te n sposób 
jes t wyżyną wzniesioną na 200-300 metrów przeszło 
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nad poziom morza, porzniętą na oddzielne pasy przez 
liczne dopływy rzek, będących prawymi dopływami Nar­
wi, a płynący ch p rzeważnie w kierunku z północy na 
południe, t. j. po spadku wy żyny pojezierza ku k rainie 
wielkich do lin. Niektóre z tych rzek b iorą początek na 
Mazurach Pruskich z tamtejszych jezior i z teg o powo­
du są to rzeki s tosunkowo dość du że, obfitujące w wo­
dę. Ważniejszemi z nich są: Biebrza z dopływami Net­
ią ( początek k anału Augustowsk iego) , Łkiem i Wissą, 
Pisn a, b iorąca po:ząte k w najw iększem z jezior wschod­
nie-pruski ch Śm iardo wskiem (Spirding ), Skwa, Rozoga, 
Omulew, Orzyc. Znaczniejszych dopływów lewych Na­
rew nie posiada, wynika to z natury rzeczy z wyżej 
przedstawi onego ukształtowan ia powierzchni. 

Południowa część gube.rnji nal eży, jak wspom ina­
l i śmy powyżej, do kra iny wielkich dolin ; ta część nosi 
nazwę « Między rzecza P odlaskiego„, gdyż położona jest 
m iędzy rzekami Bugiem i Narw i ą, które łączą s ię ze so­

bą już poza gran icami gubernji, pod Serockiem. 
Bug nie posiada w granicach gub. Łomżyńskiej 

znaczniejszych dopływów; wspomnimy tylko Nurzec , od­
dziela1ący gub. Ło mzyńską od Grodz ieńskiej, i Brok 

wpadający do Bugu poniżej Małkini. 
Klima tern ziemia Łomżyńska niewiele się różni od 

inn ych okolic kraju naszego. 
Na przestrzeni gubernji znajdu je się bardzo nie­

wiele stacji meteorologicznych, jest więc bardzo mało 
danych do opiniowania o klimacie tej części kraju na-

szego . 
Na zasadzie porównania z sąs i edn ie mi okolicami 

kraju można przypuszczać, że średnia roczna tempera­
tura wynosi około -r 7 "C, średnia temperatura miesiąca 
najcieplejszego, t. j. lipca, około+?orc, ś re dnia miesią­
ca najzimni ejszego t. j. stycznia - około -5"C Suma 
roczna wysokości opadu atmosferycznego wynosi zapew­
ne przeszło 50 centymetrów. Są to jednak tylko przy­
puszczenia. W kraju naszym istnieje jedna stacja me­
te orologiczna centralna, czynna przy Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa w Warszawie i kilkadziesiąt stacj i drugiego 
rzędu. z których znaczna część funkcjonuje przy cukrow­
niach. Koszt urządzenia stacj i drugiego rzędu wynosi 
około stu rubli; po trze bne są do tego najprostsze przy­
rządy, jak barometr rtęciowy, termometry zwyczajne, 
termometry maksymalne i minimalne, hygrometr, deszczo­
mierz i t. p., wreszcie budka do umieszczenia tych przy­
rządćw gdzieś na otwartem miejscu. Obserwacje wy­
konywane być muszą tr; y razy dziennie: o I rano, 
o I - ej w połudn ie i o 9 wiecz orem, naturalnie bez opu­

szczenia ża dnego dnia w ciągu roku. Z obserwacji tych 
wy prowadza s ię następnie średnie dzienne, miesięczne 
i roczn e. W ten sposób niektóre okolice kraju naszego, 

zwłaszcza gub. Warszawska, licząca wiele cukrowni, ma­
ją dokładne dane meteorologiczne z ostatnich lat kilku­

dziesięciu lub kilkunastu. Sama zaś Warszawa ma po-
dobne dane od końca XVI II. wieku . (D. c. n.). 



Szkolnictwo miejscowe w świetle liczb 
przez T. Niklewskiego. 

Wiadomo powszechnie, że suche tablice liczbowe 

nie są bardzo lubiane przez większość czytającej publi­

czności. Ze względu jednak na pewnik, że nic nie 

umożliwia tak prosto, jak metoda statystyczna, pozna­

nia wszelkich zjawisk życia społecznego; że nic nie 

prowadzi tak pewnie do poznania braków własnego kra­

ju, jak zobrazowanie składających się na nie czynników 

liczbowe: zamierzyliśmy w szkicu niniejszym tą właś­

nie drogą liczbową porównać i stwierdzić różnice i zmia­

ny, dotyczące miejscowego szkolnictwa. 

Otóż, jak podają źródła historyczne, Łomża do ro­

ku 1630 miała tylko jedną szkolę parafialną, przy ko­

ściele Farnym, w której uczyli sprowadze ni w r. 1609 

Jezuici. Później powstała druga szkoła - przy kościele, 

ufundowanym przez kanclerza Szem beka, obecnej kirsze 

ewangielickiej. Obydwie te szkoły, po zniesieniu zako­

nu Jezuitów, pozostawały do roku l8Cl7 pod kierunkiem 

P ijarów. W r. 18 l 1 założono w Łomży szkołę podwy­

działową, w r. 18 l 7 szkolę wojewódzką 6-cio klasową, 

a w l 833 otworzono gimnazjum 8-io klasowe, które 

w r. 18·!0 zamieniono na 7-io klasowe, w r. zaś 1851 

na 5-io klasową szkołę filologiczną. Ponadto, według 

Słownika Gieograficznego, w r. lStiO powstała w Łom ży 

wzorowa ochrona z funduszów byłego Towarzystwa Rol­

niczego. 

W dwadzieścia kilka lat później, po roku l 880, 

szkolnictwo ziemi łomżyńskiej przedstawia się już dużo 

poważniej. W r. 1882, jak podaje to samo źródło, po­

siadała już gubernja łomżyńska gimnazjum męskie z 4 79 

chłopcami, gimnazjum żeńskie z 225 dziewczętami, pro­

gimnazjum męskie w Pułtusku ze 1-!7 uczniami, 2 szko­

ły ::!-u klasowe ze 190 uczniami, 152 - szkoły elemen· 

tarne 1-o klasowe, gdzie uczyło się 5572 chłopców 

I 1833 dziewcząt, 7 szkół niedzielno-rzemieślniczych 

o 273 uczniach, wreszcie 9 kantoratów ewangielickich 

ze 188 uczniami. Razem tedy w całej guberni uczyło 

się nieco więcej, jak 9 tysięcy dzieci, co wobec ludno­

ści ówczesnej. obliczonej z końcem r. 1882 na S-!8,757 

mieszkańców, wynosi 16,S na tysiąc. 

W tym czasie podatki na szkoły w całej gubernji 

(nie licząc powiatu pułtuskiego ) wynosiły 28,4 tysięcy 

rubli, na którą to sumę poszcz~gólne powiaty składały 

się jak następuje: łomżyński, (który posiadał 1 męską 

szkołę 2-u klasową i 23 szkoły 1-o klasowe ogólne)-

6,4 tysięcy rubli, kolneński -! tys„ makowski 2,6 tys„ 

ostrołęcki :l,6 tys„ szczuczyński 4 tys„ ostrowski -i,l 

tys . i mazowiecki 4,6 tys„ - co czyni na powiat prze­

ciętnie 4,1 tys. rubli. 

W l 5 lat później. w r. 1897, stan oświaty w gu­

bernji łomżyńskiej. według danych statystycznych d-ra 

A. Macieszy, przedstawia się w sposób następujący . 

Ilość czytelnych wynosi w powiecie łomzyńsklm 37 ,01°/ 0 , 

kolneńskim 22, 14° •1' makow3klm 2 l,2ti 0
/ 0 , ostrołęckim 

~6.01° 
0

, szczuczyńskim 30,4 ° 0 , ostrowskim 29,62° 0 

i mazowieckim 25,0 l 0/ 0 • Daje to przeciętnie dla ziemi 

łom żyń>k iej n ,350/o czytelnych, podczas gdy dla całego 

Królestwa odn ośna liczba przeciętna wynosi dla ludn o­

ści miejskiej -!6,1°/ 0 , a dla wiejskiej "25,6°/o. Widzimy 

więc, że czytelność przeciętna ziemi łomżyńskiej była 

w r. 1897 taka, że możnaby pomyśleć, źe na tej ziemi 

nie było prawie wcale ani miast, ani miasteczek. 

Jeżeli te ostatnie liczby podzielimy przez poprzed­

nie (37 .04 przez 6,4 i t. d l, to otrzymamy oczywiscie 

dla poszczególnych powiatów stosunek odsetki czytelno­

ści do wyłożonych przed 15 laty sum podatkowych na 

szkoły, -liczby, które moglibyśmy nazwać współczynni­

kami nakładu i skutków. Współczynniki te będą: dla 

powiatu łomżyńskiego 5, ; kolneńskiego 5,f>; makowskie­

go 8,2; ostrołęckiego 1 O; szczuczyńskiego 7 ,5; ostrow­

skiego 7 ,:? i mazowieckiego 5,ii; przeciętnie zaś 6,8. 

Wynika tedy z tych liczb charakterystyczny wniosek, ze 

w powiatach zachodnich, ostrołęckim, ostrowskim i ma­

kowskim, (tudzież szczuczyńskim), skutki te okazały się 

najlepsze , a we wschodnich: mazowieckim, kolneńskim 

i łomżyńskim -najgorsze. Objaśnić to zapewne nalezy 

względami i gieograflcznemi I etnograficznemi, t. j. pri­

mo, ze stwierdziła się i tu, ogólna zasada, ze "zachód 

oświeceńszy od wschodu•; secundo, że Kurpieszczyzna 

(według L. Krzywickiego wszystkie ił wspomniane po­

wiaty zachodnie, aż p:i Bug, to dawna Kurpieszcz,yzna) 

najwięcej i w tym czasie garnęła się do oświaty. 

Z liczb tych możnaby wyciągnąć i ten jeszcze 

wniosek, że prawdopodobnie najlepszym punktem w zie­

mi łomżyńskiej dla rozwoju szkoły byłaby Ostrołęka . 

Ilość dzieci w szkołac1 elementarnych w gub. łom· 

ży1iskiej, w sześć lat później, w r. 1903, według tegoż 

atlasu statystycznego Macieszy, wynni 11,787 na ogól­

ną ilo.ść dzieci w wieku szkolnym w tej gu)ernji L00,300 

co daje zaledwie 11,60/o. Ustępuje więc ogromnie w tym' 
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wzg l ę dzi e ziem ia łomżyńska zachodn ie j gubernj i piotr­

ko wski e j, gdzie od n oś n ą li czbą jest %, pozostaje znacz­

n ie w tyle za Króles twem wogóle , gdzie tą li czbą prze ­

c i ę tn ą jes t 1 6,~ . gó ru je jedyn ie nad gube rnją suwalską , 

gdz ie na od n ośną l i czbę wypadn ie l O. 

J eżeli zaś zestawimy liczby wiors t kwad ratowych, 

na k tó re p rzypada ł a jedna szko ła w tym czasie: w gu­

bernj i piot rkowskiej na 15,6, w łomżyńskiei 5 l,8 , p rze­

c i ę t n i e dla 1 O gubernji Kró lestwa 31 , 7, to zobaczymy, 

że ziemia łomżyńska i w tym stosunku pozostawała bar­

dzo w tyle. zajmując lu ju ż miejsce zupełn i e ostatnie. 

Przechodząc wreszcie do czasów os tatn ich, widzi­

my s tan szkolnictwa miejscowego, według wykazów u r zę­

dowych na 1 s tycznia roku l 908 , w liczbach następują­

cych: gimnazjum męskie S k lasowe z 238 uczr.iam i, 

gi mnazjum żeńsk i e 7 klasowe z '.!!li) uczenicami, pry­

watna męska 7 k iasowa szkoła handlowa z 3<19 chłop­

cami, prywatna żeńska 7 klasowa szkoła (obecnie han­

dlowa) ze 177 dziewczętam i , 5 początkowych męskich 

'.! klasowych szkół z 6!'i3 chłopcami i 2 źeńskie z '.207 

dziewczętami, S początkowych męskich szkół 1 klaso· 

wych z I .j.2 uczniam i, I O żeńskich z F.1;2 uczenicami i 

129 ogólnych, dla obydwóch płci, z 9835 dziatwy, 9 pry_ 

walnych szkól ogóln ych trzeciej kategorji z f13 l dziatwy, 

·1 szkoły ce rkiewne 142 ucz ni, '.! kantoraty ewangielic­

k ie 63 uczni, G szkół niedzielno-rzemieślniczych 11)7 

uczn . i 11 szkół początkowych żydowsk i ch ze 181 chłop­

cam i i (Hl , dziewczętami. Czyni to razem. nie licząc 

wyznan iowych szkółek żydowskich (chederów, ta Im ud tor 

i t. p. , których g ubernja liczy aż 302 z 3873 chłopców!) 

szkół l t-19 z 9G03 uczn iów i 5542 uczenie, a ogółem 

15 1 ł-5 m łodzi eży szkolnej 

Rozpatrując oddzielnie szkolnictwo początkowe, wi­

dz imy, że na 1 s tyczn ia r. 190:-1 w ucze lniach początko­

wych gubernj i łomżyńsk i ej uczyło się 14,03 1 dz iatwy . 

Zes tawiaj ąc tę li czbę z 11 ,783 w roku 191'3, zobaczymy, 

że przyros t uczących si ę w tym okresie pięcioletn im 

wyniósł prawie '20°/o. Rozpatrując zaś Il ość szkół ele­

me nta rnych według powiatów , ot rzymamy n astęouj ące 

odsetki wzg l ędem ogól ne j ich il ości : ł om żyń sk i 20 , ostrow­

ski 16, ma zowiecki 14 , kolneński , os t rołę cki. i szczuczyń­

ski po 13, m akowski 1 l. Z liczb tych możemy wypro­

wadzi ć wniosek, że s tosunek szkó ł w po wia ta ch wcale 

nie odpowiada wyżej podanemu stosunkowi czy telności . 

Co do uposażenia szkó ł początkowy ch, to musimy 

wykazać je oddzielnie dla miejskich a wiejskich . Miano-

wicie, we dług tego samego źródła, na 38 szkół miejskich 

asygnowano z funduszów miasta 6358 rubli, co wynosi 

przec i ętnie około 170 rb. na szkolę. Największa odsetka 

tej sumy wypada na Łomżę 360/o . Maków 220/ 0 , Q,trów 

14°/ 0 . Łomża, licząca prawie '.27 tysięcy ludnośc i (bez 

wojska) wydała na szkoły początkowe 2295 rubli, co 

wynosi niecałe 8 kop. na głowę . 

W tym samym czasie podatki 72 gmin gubernji 

łomżyńskiej na szkoły wyniosły .j. 7 J 72 ruble, co wynosi 

przeciętnie 33'.2 ruble na szkolę, a więc znacznie więcej 

niż na miejską. Na sumę tę powiaty złożyły się jak 

następuje : łomżyński 850.J. rb. ( I 8" j„ J, ostrowski 792firb. 

1 I 7° 0 ), kolneński 1858 rh., mazowiecki 7 ! J G rb , ostro ­

łęck i 59'.!6 rb., szczuczyński ;,691 rb., makowski 3816 rb. 

(najmniej. tylko 8° 
0

). Z ogólnej sumy 2151\.<2 rb. po­

datku gminnego, na który złożyły się 31 kopiejkówki z 

dziesięciny (przeciętnie). na potrze b ę szkół poszła tedy 

praw ie część piąta. Z liczb powyższych można dopatrzeć 

się, że powiaty, składające więcej podatku na szkoły, 

budują istotnie szkól więcej. zaczym jednak nie idzie, 

aby te szkoły w każdym powiecie jednakowe przynosi­

ły korzyści, bo z wyprowadzonych wyżej współczynników 

nakładu i skutków wynika niejednakowa frekwencja szkól 

w rózr.ych powiatach. 

Wykaz urzędowy notuje, że w niektórych szkołach 

prowadzony był kurs ogrodownictwa, roln ictwa i pszczel­

nictwa, w kilku innych kurs robót ręcznych, stolarstwa, 

tokarstw a i introligatorstwa. Że praktykowano to w nie­

wielu szkołach, należy zapewne objaśnić brakiem specjal­

nych pomocy szkolnych, jak i ub ostwem ogólnym, o czym 

naprzykład świadczy fakt, ze śród 104 domów szkolnych 

w gubernji murowanych było tylko 19. W związku ze środka­

mi oświatowemi wykaz podaje istnienie po za Łomżą 

35 bibljotek, przeznaczonych specjalnie dla ludności wiej­

skiej. tudzież muzeum rolniczego 'i. e wsi Sze\kowo, za­

wierającego herbarium wszelkich gatunków roślin, kolekcji 

m t nerałów, wzory sztucznych meljoracyi, modele uli i 

zb iór książek, dotyczących przemysłu ludoweg o. 

Wreszcie co do szkolnictwa średniego, to na 1-go 

s tycznia roku 1908 pobierało naukę 1064 młodzieży w szko­

łach średnich, na którą tą sumę złożyły się liczby po­

dan e wyżej Mło dz i eż tych szkół pod wzg l ędem wyznaniowym 

pr z eds taw iała s i ę jak następuje: gimn azjum męskie pra­

wosław ny ch 59,7 °/ 0 , kato lików : 6 , 8" 0 . ewangielików 2,5° /0 

i żydów 2 1°, 0; gi mnazj um żeńsk i e prawosławnych 46,2°/o 

katoliczek 6,50/
0

, ewan g ie li czek 1 ,030/0 i żydówek 46,2°/0 ; 
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szkoła han dlowa męska katolików !IG,6° 0 • ewang ielików 

0,6°/ 0 i żydów 2,8"/ ,,; szkoła handlowa żeńska katoliczek 

89° 0 i żydówek 1 1°10 . Budżety tych szkó l prze dstawia­

ły się jak następuje: gimnazjum męsk ie z opłaty szkol­

ne] 12,4 19 rb., subsydyum od państwa 30,250 rb .. ra­

zem .J.2.669; gim nazjum żeńskie z wpisów 9 ,7.J.O ru bli , 

subsydyum rządowe 15, 74 7 rb., razem z inn emi d rob­

nemi wpływami 26,37 l rb: męska szkoła handlowa z 

opłaty szkolnej 22, 123 rb., ze składek i zapomóg 6,257 

rubli, razem 28,398 rb.; żeń ska szkoła handlowa z wpi­

sów 11,193 rb., subsydyum zadn ego. W ten sposób 

faktyczna przeciętna opła ta wpisow wy niosła : w gimna­

zjum m. 52 rb., gimnazjum ż. 3-l rb ., m ęskiej szkole 

handlowej 62 rb., żeńsk ie j szkole handlowej 60 rnbl i 

Normy te są o wiele n iższe, niż w szkołach warszaw­

skich. 

Oto zarys szkolnictwa miejscowego w łatach ostat ­

nich. Czy stan jeg o na przestrzen i 9280 wio rst kwadra­

towych i dla ludności przesz ło 600 tysięcy, można uwa­

żać za zada walający? Czy wyżej podane sumy , łożone 

na szkolnictwo, tę podwalinę przyszłośc i narodu , wobec 

8 55,775 rb. podatku w tym samym roku w guberni łom­

ży ńskiej, można uważać za z upełnie dostateczn e? Czy 

całość szkół ty ch cz yni zadość praktycznym potrzebom 

ludności miejscowej o charakterze tak wybitn ie rolniczym? 

I czy r. iema środków do częśc i owego choćby zaradzenia 

tej sprawie? Oto kwestje, w k tórych każdy głos zyczli · 

wy a rozsą dny pożądany jest wielce w imię dobra 

miejscowego ogółu.- a w których mamy i od siebie do 

powiedzenia s łów kilka. 

R o z t r z ą s a n i a. 

Otwieramy t ę rub rykę w naszym piśmie w tym 

celu, aby przez zagajanie dy sku3ji publ icznej nad okre­

ślonym każdorazowo przedmiotem współpracować z Czy­

telnikami w urabianiu sądów. Hasłem, które nam bę ­

dzie przyświecać, jest dewiza zbiorowej mądrości narodu 

greckiego: • Poznaj samego siebie". 

A któż z nas - odpowiesz łaskawy Czytelniku -nie 

zna siebie lep iej niż wszystkich, lepiej, niż wszystko co 

go otacza? A rzekszy tak, rzeczesz prawdę, i nie­

prawdę zarazem. Jest bowiem poz nanie dwojakie : jes t 

doświadczalne, empiryczne poznan ie - przez zmysły i 

czucie , które ma człow iek wsp ólne ze zwierzetami, i jest 

drugie poznanie teoretyczne, pojęciowe - prz"z rozum, 

które wyróżnia człowieka z pośród reszty stworzenia, a 

winża się w sądac h n p?il)C1 mowy. Nic nie jest 

jednostce ludzkiej le;iiej znane, ni ż on:i, w zn aczeniu 

emoirycznym , hoj aźń cz łowieka towarzyszy od ko leb kii 

do grobu wszyst kim je go d:)Św i adczentom zewn ętrzny m 

i wawnetrzn ym, a skarbnica pam ięci przechowywa tych 

do3w i ad.czeń ucz uci a we odb icie -I na każde życzenie na­

sze du sza otwiera przed naszą samowiedzą brylantową 

skrzynię doświadcze n wewnęt r z nych, doświadczeń o so­

bie samej . Skoro nikt z duszą jednostki ludzkiej nie 

obcował tyle, ile ona sama z sobą, przeto nikt jej 

em;ii ryczn ie znac lep iej nie moż e, jak ona. Inna rzecz, 

gdy przyjdzie komukolwie'{ z nas un: to samopoznani e 

w słowa, a ze słów złozyć s1dy , jednoznaczne i zrozu­

miałe dla wszystki:h. Prze>zk dzają na 11 przy ka zdej 

pró!:> ie samookreślenia dw ie ok olicznośc i : po pierwsze 

nadm iar poczynionych o sob ie doświadczeń, po drugie 

ich uczuciowe , Ściśle osobiste czy indywidualne zabar­

wienie. Nadmiar spraw ia ten skutek , ż e w labiryncie 

rozłicznyc'1 przezyć gubimy się bez wyjścia: ani ich 

wszystkich przejrzeć i w słowach ok reślić, a ni miedzy 

niemi stanowczego wyboru n:ijważniejsz ych, najznamien­

niejszych dokonać nie umiemy. Bo I któ reż doświad 

czenia, które przezyc1a nasze mimy uznać za najce:i­

niejsze dla rozumo·Nego pozn1n1a. sko ro w naszej pa­

mięci na pierw3zy phi.n wy!:>i ają się te , kt:> re niegd f3 

nernłębiej poruszyły n1sze uczuci~. a to ucz u;;ie nasze 

było stanem przypadkowym , wynikiem calego splotu 

okołicżności ubocz~yc1, gdy tymczasem rozum do11 aga 

się poznania prawd wiecznych, dornag a się czyste go 

kru3zc~ treści niez111ennej, oczyszczonego o:l wszelKich 

dom1e3zek przypadku? Stąd łatwo, z punktu nieiak? 

odpowiadamy na ;iyt:rnia. tycqce się naszych ucz .c 1 

pragnien c:i czujemy, kogo kochamy czy nienawidzi­

my, czego w danej chwili pragniemy? i t d. 

Jąkamy sie z1ś 1 p;ityll:amy co slowo, ilekro5 pra:i 

nie:ny soJie czy d"ug im dać poję ciowe samookreślenie 

jaki ja jestem? Czy11 s i ę wyróznlam od innych? J:ik 

moj charakter? jaki soosób myślenia? 

Powiadacie. że znacie siel:iie lepiej niz wszy3t i<:o 

siebie lepiej. niźli 11as ktJkolwiek? A czemu to nsy· 
puiecie graiologów do zamęcz~nia próbami swojego pi3ma, 

czemu ciśniecie się d:i wróz6w i astrologów, a odcho­

dzicie z uczucie11 zad:)wolenia , jezeli wam nie powie­

dzieli nic ponad to jedno, jacy wy jesteście , jaki wasz 

charakter , jak ie waszej duszy s łabo.ki i moce? Czemu 

w ucisku mózgu , w niepokoju se rca s tajecie tyle razy 

przed zadaniami życia, niewiedzący, azali znajdziecie na 

ich podjęcie dość s iły? Czemu , tak znając siebie ba­

jecznie , szukacie ciągle pora '.ly u spowiednika , matki, 

przy jacie la, a nie raz nawet wroga, czemu ta znajomość 

siebie nie jest wa m p rzewod:1iczką d:)ŚĆ pewną, nie 

jest wam św iatle11 d:iść sil nym, a1::iy jej pr1.ynajmniej 

trafny wyh6 r żony czy małżonka z zaufaniem zawierzyć? 

' 
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"Poznaj samego s iebie" !-a zaraz u progu świą­
tyni tego wielkiego poznania ukorz s ię, s trząśnij pył 
dziecinnej zarozumiałości i wyz naj, że nfe znasz s iebie 
że zagadką, sfinksem jesteś dla s iebie samego bo wa­
runkiem samopoznania i samookreślenia jest poznanie 
człowieka, a ty nie znasz człowieka! Przeto kto żyjesz, 
kto myślisz, kto pragniesz poznać i ocenić istotną ludz­
ką swą wartość, korzyść duchową, na wspólne dobro 
moralne, wzywam y wszys tkich C zytelników dobrej woli, 
rzucając wszystkim myślącym pierwsze zapytanie: 

Co to jest charakter? 

Oczywiście mamy na myśli charakter w człowie­

ku. Odpowiedzi przeznaczone do druku, wi nny być 

podpisane bądź nazwiskiem, bądź stałym kryptonime m. 
Termin nadsylania odpowiedzi do rubryki " Roztrząsania" 

wyznaczamy do dn ia 3 1 maja b. r. Redakcja zastrze­
ga sob ie głos ostatni. 

Z J"\OTY\vÓ'w' V.'IOSENNYCH. 

Wiose nny deszcz, wiosenny deszcz 

Skąpał te ziem tę czarną ... 

duszą mą znów wstrząsnął dreszcz 

Żałobną i cmentarną . 

swieży liść, wiośniany liść 

Zaszeptał przez dąbrowę. 

Że muszę znó-.v na trudy iść 

Na pasmo n ieszczęść no·.ve . 

Znów ptasząt chór. radosny chór 

W poblizkim za łkał lasku. 

Że w życiu mem, wśród burz i chmur, 

Nie będzie szczęścia blasku. 

rr /,z d \' 

K R O N I K A. 

Wycieczki Krajoznawcze. Zgodnie z zapowiedzią 
w dniu 17. b. m. o dbyła się wycieczka do Rutek, od­
ległych o 30 wiorst od Łomży. Uczestniczyło w niej 
10 osób na woz ie i S osób na rowerach, razem l S osób 

w tym część młodzieży męskiej szkoły handlowej. 

Wycieczkowicze zatrzymali s ię na 16 wiorście dla 
zwiedzenia pięknie położonej wsi Puch ały . Kościół obec­
ny zbudowany w roku 1762, stoi na stromo obciętym 

dokoła wz niesieniu. Na cme ntarzu przykościelnym 

znajdują s ię trzy pomniki; u s tóp jednego z nich, mał­
żonków Skarzyńskich, naprzeciw głównego wejścia, w 
liczbie k ilku kamieni jeden jest widoczn ie misą przedhi ­
s torycznych żaren. W kruchcie przy bocznym wejśćiu, 

porozwieszane są liczne tab liczki pozgonne. Podłoga w 
kościele drewniana, wnętrze bielone. Na tęczy prezbi­
te rjum napis łaciński na temat wizerunku krzyża i l\'ia­
ry w Chrystusa. Ozdabiają kościół dwie stare słuchal­

nice z upiększeniem koronkowym u wierzchu. Całość 

kompozycyjną z ołtarzem stanowią dwie piramidy po 
bokach wielkiego ołtarza,-wldocznie symbole doskona­
łoś ci, jak to wskazuje drabina na frontowej ścianie jed · 
nej z piramid Dziewczęta śpiewają pacierz na dwa 
głosy, nie zacierając w Śpiewie swego mazurowania. W 
pobliżu kościoła znajduje się pałacyk kręgłołukowy z 
wieżyczką, wzniesiony podobno około połowy w. 19. 
przez pana Zabierzewskiego, z 2 pokojami duzemi i 4 
małemi, dziś będącemi w posiadanin ezterech drobnych 
gospodarskich rodzin. Zdewastowany obecnie ten pa­
łacyk skazany jest zapewne na nieuchronną zagładę, 

jako nie odpowiadający celom gospodarczym; ponadto 
bezroślin ne otoczenie pozbawia go należytej podpory. 
Ogród drzewny za pałacem również nie zdradza dość 
czułej opieki ze strony osób, które ~o posiadają. Droga 
oddziela parcelę pałacową od początkowej szkółki jedno­
klasowej, do której zapisało się z kilkunastu okolicznych 
wsi na r. b. szkolny dzieci 1 1-1, uczęszczało przez zimę 
78, a teraz, wiosną, chodzi aż.. 10! Aleja lipowa, pro­
wadząca do szosy mężenińskiej. w stanie wiel~iego opu­
szczenia, obo\.. niej obszerny, niezadrzewiony cmentarz 
z murowanym parkanem; na cmentarzu w idoczna zdale­
ka czerwona kaplica. 

Zatrzymawszy się jeszcze trochę na '?O-ej wiorście 
od Łomży, dla przyjrzenia się nieco skopanemu wz:iie ­
sien iu (p?d lasem, po lewej ręce w stronę Mę.ienina), 

wyglądającemu na cmentarzysko przedhistoryczne, uczest­
nicy wycieczki udali się do Rutek, owej wsi , głośnej już 
z korespondencji na tle rzekomej konkurencji z Zam­
browem. Wieś ta, licząca okrągło 1 lllU mieszkańców, 
zaczyna się murować, posiada kośc iół z r. J .)60, apte­

kę, szkołę, schludny zajazd, konkuruje jarmarka"lli z Zam­
browem. Kościół znajduje się na wzniesieniu, otoczony 
murowanym parkanem z r. 1885. Dzwonnice stanowi 
brama z trzema wjazdami i czterema kolumnami, z kt:)­
rych każda u wierzchu zakończona jest zebami, niby 
baszta. Przed kościołem widziano całe rzesze I 1du 
w różnobarwnych świątecznych strojach. W szkole o 
trzech o ddziałach 15 ławek, mapa Cesarstwa ( lljina l, 
mapy części świata (Flemszted ta i Petermana) i tahlica 
ras. Ks proboszcz Zieliński, który go3cinnie przyiąl 
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kierowników wycieczki. jest w Rutkac;h bardzo niedaw­
no i nie mógł u dzielić bardziej wyczerpujących wiado­

mości o miejscowych stosunkach. 
W drodze powrotnej wycieczkowicze zatrzymali się 

w pięknym lesie, zbierając okazy roślin i dz i e ląc się 
przyjemneml wrażeniami z wspólnie odbytej ekskursji. 
Wszyscy powrócili do domu w dobrych humorach,-cy­

kliści o go dz . 6 wieczorem, na wozie po 8-ej . 

Dla uzupelnienia zdobyczy wycieczkowych sekcja 

wyci eczkowa prosila juz fo tograficzną o zdjęcie god­
ny ch upamietnienia widoków i budynków zarówno z tej 
wy cieczki, jak i z pop rzedniej do Drozdowa i Krz ewa. 

Następna wycieczka w N iedzielę, dn. 2-1. b. m , 

o godz. "!. po poł. do Śniadow a . Punkt zborny Nowa 
Ameryka. Kandydaci do wozu składaj ą a conto 21l kop„ 
ponadto nieczłonkowie T-wa po ~O kop. na rzecz tegoż. 

W Niedzielę , dn I Maja o godz. 9 zrana. wy -

cieczka do Szczepankowa (piękny kości ół) i Boguszyc 
Wierzbickich). Warunki 

T. N. 
(wzorowe gospodarstwo p. p. 

jak wyzej. 

Z Kasy Przernysłow cow. \\' dn. 1 o b. 111.' dlwłu 
się zwykle dornczne zebrame członkow-rei'rezentantów 
KJsy Przemysłowcó"· \\' obecno,:1 1 I os„b. 

Zebrame zagaił prezes K„m1tetu, p. _\ [ J-; , r"le.-, 

zawiadamiajcie obecnych u zg< me '· 1'· Hipolit~ Skł.,­
dowsk1egn, czlonb-reprezentanta 1 czł• inka l\nm1 tetu 

(zarzc1dzajc1cego rachunknwmcic\) E~sy, ~ }'' dmosłsz; z:i ­
sługi zmarkg• , tak db !\asy Poemysł • \\et w , jak 1 ,lła 
innych instytucji s:'c,łecznych \\ m •>Cle n:is1em, wezwał 
zebranych du uczczcma pam11.;c1 znurłeg" przez p• \\"Sta ­

ni e z miejsc, co prz~z wszystkich uczym1 ,ne wsta \, . 

Ze sprawozda111a !\asy za r. 1909 <Jbzuje s1i; . iż 
członku\\' instytucja liczyła i581: bp1tał udz1c1ł1,wy sta ­
nowi sumę 79. 19 1 rb. (kop . opuszczam~·): b pita ł rezer­
wowy-8 3 .092 rb., z cze gu 60.004 rb. w gutil\\'1zn1e 
i papieDch procentowych. a 2 3.088 rb. \\ n1eruchumu­

ś ci E ::sy. :\a admimstracj..; wydano 7. 5-4 8 rb. Bilans 
]\asy zamyka si~ \\' stanie czynnym i biermm sumą 
r.662 .6 39 rb . z , sk stanowił 16.5 41 rb„ po odpis:llllU na 
straty sumy 41 rb. (niem(lżliwy d1J udebrarna dług). 

Sprawuzda111e to zatwierd zono . Normę ubrutów 

Kasy na I półrocze r. b. usta no'' iuno \\ stosu nku 5 ra­
zy wz:ięt>ch wszystkich bpitałów , zna jdujących sic; w 

rozporządzeniu Kasy. 

Z czystego zysku przeznaczon o ) .45 o rb. 3 3 kop. 
na podatki sbrbowe, +235 rb. 94 k. na dywidendę od 
ud:liałów w stosunku (. 0 

0, 3 .000 rb. na a mortyzację nie­
ruch omusci, 300 rb. na zakup kasy og1110trwałej, pozo­
stałość z a ś w sumie 5.554 rb. 98 kop. przeznac:wno na 

cele uż)teczności publicznej i obd~1zono ta, sumą wła ­
sciwe instytucje spo ł eczne. 

?\a cz:l,,11 b, z:irz.1dz.1 j.1ccgo rachunkownsc1.1 Kasy, 

jak11~ tu stan11wisk•1 11 pro~111o ne zost.1ło przez śm1e rc .:, p. 

I l1p11łlla Skloduwskicgu, powoł.111 0 ;'rzez aklama c ję p. 

T. Filnc howsk1ego. 
Do Komitetu Kas~-, \\' miejsce 3 wyclwdz.1cych 

cz ł o nku\\', pnwnL111 1l p.p.: E. Suchc 1 c k1q~·1 !g ł. 2 r po­
Illl\\ lllel, S. l\ur,jusza (gł. 16) i J. L1s1ckicg1J (g ł. 13). 

;\a zastt;rco\\" - pp. : \\' . :\':1rolc\\'skicgo (g ł. 20), R. 
(hrz:1110\\Skll8" (gł. r6) 1 J. lw .1111ck1ego (gł. 12) . 

"1' r..;zy,c1e, jak zw ykle, l'"s1edzeniu przcw1id111LZył 
!'· S. Kur,jusz. pr..r1.łrn l l"1s1c dze111a prowa dził p. K. 

.-\llt '>;t:\\"ICZ· 

Z teatru . Bl'lh:fis p. \\'I. Ki nJkra «B.1g1enko", 

łwmedj.1 ,,. l :1k 1ad1, Il. G"rcr.y 1isk1cg . 

\\' dn. I i b. m . 11.1 benefis !'· \\'I. h111dlu:i. uta­

k11t 1\\.111eg» n:zysera naszej S(l'll\' '1 111 .lt•1 rsk1LJ, or„ no 
am.itnru\Y, \\C:~pllł z bL·nef1sa11tLl11 1 l'· K /.ł11LZl'\\'S(\, :i r­

tystk.1 drama:: czn.\ , urn) .:. l11 1l? l rz~·b,·ł.1 dl.1 wykonania 
jed' ncj w szrnce ruh kobiecej, odegr.iło ko med j.,: \\' 3 
aktach B. G«rczy risk 1cg) dlag•enko . 

1-\c mc dj a, '' któ rej me br~k m•,lllL'ntÓ\\ o si: ncm 
11ap:c;:c1u dr:1mJt•cZ11em, rozgry\\'.1 si~ w sferze UCl UĆ 
ludzkich, 111..:dul.\ I rrzcc1wnmc1:im1 życia w strz<;py 
starganych. Id .\ tu ". parZL I rzebłysk1 szai;,ci.1 
r.1zem z l,czgr.uHct.11.\ rOt.j' l\ Cf..\, SlU)"tnl' 1sp:r.1c1 e 
wt''l''lł z mr11żący111 łue\\ cvn1z111Lm . .:zy~tc u.z uCIL' ze 
zw1er1..;cym i11stn1ktcm, a n.id tun r117.p.1czll\\·e111 b11 ry­

ka11 cm SI<; łudzt czuc truj.ice \\'yz1ewy trz..;s:l \\'). 

cc lhgicnk >-t' \\\T\\,1111 karn z ż,·ci:i ludzi 'l\'V­

kolej11nych. p,,dł,,żi.:111 sztuki )C'St r 1zp.1czliwa 111cm~c 
ludzb \\·m,·.:z.1s, gdy clwdz1 o \\'yzwulenie sio; z po,:t , 
zrzuclll1C z Sllbic 11i1.:\\'Pl111czcg' j:irr.m .1 ,,. post:1ci 

nał•1g1Jw 1 skł.1nn„,c1 , w~·ro,łych 'rud an•>rnulny.-h wa­
runkuw życia; \\'fl\\'CY.~s. gdr te nalt:c1al ,,ci żvciowc 
zdąz"IY już skal! c dusz;.;. 'debc1( wol..; 1 su mienie, po­
budza)'\C \\" rze:czy s1111Lj cl' sucza111a sio; na dno ba­

g1enb. 
Tak im\\ ykolejo nym by ł mu7.yk .\nton, \\"1jniczek. 

\\" z.1r.111iu życi.1 puczu! twJrdą n;kt; 1,, u. /le mu było 
za wsze. Przyszed ł czas, że ,,. wódce szuka ł uko1e111a. 

Zma rnowa ł życie, zmar;1uwa ł talent. Stacz ił się co raz 

głę biej; groz1łu już mu na wet w\\;z1eme. :\liał corkę ł le­
' enę, dziewczę o pi ;;kn' m knluryc1e ducht>wym. B yla 
sama jedna. Nie mając opa rc1:i , szuka b ... i ulcgł.1, poko­
cha wszy Jerzego Wieloh radzk1ego . W domu bd.1 nędza. 
O jciec, wiedząc o stosunku corki , po pijanemu b rał od 
Wielohradzkiegl) pieniądze. Wiedziała o tern i czuła stra­
szliwy żal do ojca. Wykolejrma , zacz1tła brnąć g łt,:biej. 
Jerzy i współrzędna z nim posta c studenta Barski ego -
to zł e duchy obojga. Niby cierne , przesuwają się około 
ofiar, kusząc i szydząc ze wszystkiego, co lepsze. 

Zjawił się młody malarz, Stefan Przystański, czlo-
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wiek czysty i nieskaz iteln y. Pokoch a ł He lenę mił ośc i ą , 

która zdolna jest do naj większych ofiar. Ostrzegany przez 
stryja i \Hajcmn iczony w szczególy życia ojca i córki , 
posta nowił miloscią i na1.wisk1c m swojem zmyc ha 11bę 
.z czo ła obojga i na lepsze zwrócic ich życie. 

Zdawa lo się , że zwycięży !. Ożywczy prom ie ń prze ni­
knął do duszy starego . Opamię l a l się, przest a ł pic, rad 
był projektowanemu mał żetistwu córki. O na nie tai ł a 

swojej czci i szacunl<u dla Stefana i po walce ze sobą 
skłonna b y ł a oddać mu rękę. \\" yznaczono dzień zare­
czy n, lecz tegoż dnia n adszed ł list od WiJohradzkieg.o 
i Il elena . . . wróci ł a do niego, powiedziawszy malarzowi, 
iż C' kł am ywać go nie może, bo kocha Jerzego. 

Star y na dzie11 z a ręczyn córki skomponował nc,wą 

melodj ę pod wpł ywem natch nienia , jakie po wielu la.ach 
przysz ło . Ch cia ł me lodj ę tę odegra<! na skrznkach w dniu 
tak uroczystym. O postanowieniu c.irki nie wie dział, a gdy 
nastra j a ł strum;-struna pękł:i ... 

W ten przepiękn y i aleg<Jryczny sposób autor za­
kończy ł sztukę , pozostawiając resztę domysłowi widza . 
T ak! ta moc z łowroga , która wprowadza słabych na roz­
staj ne drogi, ma to J o siebie, że najczc;ściej zamyka 
wszystkie ścież k i powrotu . Zbiedzony duch błądz i i \\' 
koń cu zatrzymu je się n:i martwym punkcie bezdroży. 

\V ystawiono sz tukę na ogó ł dobrze. Prym , rzecz 
prosta, trzym1b pa ra naszych gości. P. Złoczewska (He­
lena W ojniczek) d a ła kreację ba rdzo piękną, pełną praw­
dzi wcj s i ł y i uczucia . P . Kindler (Bolesław Barski) grał, 
jak zwyk le, znakomicie i, jak zwykle, objął w posiadanie 
aud ytorju m. Kaza ł się mu śmiac bezustannie , co też 

z och otą widzowie czynili. 

Z grona amatorów palmę piersze1istwa zdobył p. \V, 
Pie~a rsk1 (A ntoni Woj niczek) za doskonale uchwycenie 
typu, i z;1 grę o różnych subtt-lnościach scenicznych, które 
opra cow a ł starann ie. 

P. Stefk o (Stefan Przysta ński) me był, że się tak 
wyraz im y, w swoich piórach, co zapewne sa m naj lepiej 
roTum ia l. Dał nam dobrą grę m im iczną, dobre c hęc i , ale 
rozbijał y s i ę one o warunki gło1owe i wogóle scen iczne 
tego dobrego amatora ; warunki te wskazują mu zupeł­
nie inne role. 

P. C zocha1iski (Bohdan Dz ierż y lcra j), również do 
swej roli nie zupełnie stworzony, pobudzał ciągle do ho­
merycznego śmiechu i zaska rb i ł sobie ogromną sym­
patję aud ytorjum za swego •fiola » gimnastycznego. 

Reszta amatorów ud atnie dostra jała s ię do ca-
loi;ci. 

W ko1ku ni ech nam wolno będ zi e raz jestcze z ło ­
żyć dł on i e do serdecznego oklasku i raz jeszcze pod zię­
kować benefisantowi, który niebawem ma już nu opu­
.ścić, za pracę jego ku podniesieniu sceny amatorsk iej 

w L0111ży , jaka to praca w wy, tawieniu cyklu całkiem 
nieszablonowych sztuk tak wdzięcznie się wyraziła. 

Przygodn y. 

Z e ś w i a t a. 

- .\1iniste rjum Spraw Wewnętrznych udzieliło 

pozwoleni1 Zarządowi wzajemnych ubezpiecze ń nądo­

wycl: w Królestwie P olskiem na wydanie zapomóg stra­

i:om ogniowym oc hotniczym w ogólnej sumie 40,000. 

wed ług uzna nia zarządu. 

Zwracamy uwag<;, że straże ogni )We, którym zale­

ży na otrzymaniu zas i łk u , nie powin ny zwle lc a ć z wysto­

sow<tniem odpowiednich poda11. 

- Do Rzymu p rzybyła deputacja, której Ojciec 

św. dorlj cz y ł korony, ofiarowane Klasztorowi Jasnogór­

skiemu. \V spaniały dar Piusa X z ostał zwolniony od 

opłat celnych. 

- Biskup Płocki za bronił księżom, pod groźbą 

suspensy, naleienia do stronnictw politycznych. 

- Prawie ca ł a prasa silnie krytykuje dekluację 

zjednoczenia postępowego w sprawie żydowskiej. 

- Donoszą z Paryża, że profesor ~1iecznilcow do­

konał nowego epokowego odkrycia: wynalezienia ucze­

pionki zapobiegawczej przeciw tyfusowi. 

- \V pitmach różnych obozów toczy Sl lj zażarta 

wa lka o szkołę w Kruszynku. Na szkol~ złożono ju ż 

liczne składki. 

- Z 15 00 ludzi, któ rzy w przeszłym roku wyje ­

chali dobrowolnie na Syberję w nadziei b twego zarob­

ku, bardzo d użo już powróciło do domu. 

- •Zara nie" wylicza, że lcosztem jednego pancer-

nika można by odziać , d ać mieszkan ie wyż ywienie I 76 

tys iącom dziec i opuszczonych. 

•Prz yszłość» komunikuje, że w roku 1908 lud­

uośc w Królestwie wydała na wódkę .+O, 15 4,000 rb. 

Sprostowanie. W numerze 2 «W spólnej Pracy> 

pod rubryką . z teatru", powiedzia no, iż wystawienie 

• Obrony Częstochowy ", odegranej 2, 3 i4 lcw ietnia r. b., 

zawdzi<;czane jest mnie. 

Uważam za na le ż ne sprostować, iż inicyatorem 

tej sztuk i był zuz\d Związku Katol ickiego, ja zas doło­

ży ł em sw ycb starań w imieniu tegoż Związku . 
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D ochód został przezn .iczon~· 1i;1 Oc hronkę Z" i.iz1'u 

E:nolick iego , z lctorej korzysu .jO dzieci przych odnich 

i r 3 sierot 

Przy niniejszym zarząd Z\\'i.J,Zku l\atnlickiego wy­

raż .1 l'' dzi.;kowa n ie łaskawym wyko nawcom l1raz wszyst­

kim, ktorzr \Yspółd ziabłi \\' wyst.1\\·1eniu sztuki, r rzezna· 

cz"nej na ceł tak wzn 10sły i szłachetn~" 

Z ram ienia Związku 

Ks. Saturnin Rostkowski . 

LISTY DO REDAKCJI . 

Długob órz, dnia 10 kwietnia 19111 r 

„Smu tno mi, Boże" 1 p is ał Słowack i będąc na ob ­

czyźnie, bo umiał c~uć i myśleć o swym rodzinnym kra­

ju . Smutno mu było, ze lud był ciemny, to tez pisał 
niech żywi nie tracą nadziei, niosą oswiaty kaganiec" 

Smutno było Mickiewiczowi. że księgi jego nie prędko 
wejdą w progi chaty wieśniaczej . Smutno było Maryi 

Konopnickiej, kiedy pisała w swych młod1ieńczych la­

tach, że ciernie i chwasty zarosły ścieżk i od dworu do 

chaty wieśniaczej . Kirem smutku wielu, wielu było przed 

nami pokrytych, którzy umieli czuć i myśleć dia ojczyz­

ny! I w dobie dzisiejszej wielu te wzn iosłe powtarza 

słowa: "Sm utno mi, Boze>, ze nie umiemy tak praco­

wać, jakbyśmy sobie życzyli! „Smutno mi, Boże , ze 

tyle ins tytucyi nam pozamykano, że herezja się szerzy, 

że istnieją waśnie klasowe i partyjne, ze niech~tnych 
jest wielu względem oświaty ludowej 

<Smutno mi, Boze », ze tam hen za kordonem w 

Pozn;i.ńskiem naszych braci niemcy prz eśladują, że w 

Gałicyi, niby przyjaciele ludu, bankiem lud wyzyskiwali. 

Czy nas tylko sam smutek otacza? 

O niel nie! Możemy powiedzieć, że i wesoło nam , 

Bożel gdy na głos naszych wielkich ludzi zjawiają się 

wykonawcy testamentu ś . p. Promyka, którzy niosą 

oświ aty kaganiec do ludu; księgi i gaze ty sypią sie, jak 

ziarno. pod słomiane s trzechy wieśni acze. Ścieżki od 

dworu do chaty z chwastów się oczysz czają. Szachow­

nice si ę znosz ą; od szachownicy najwięcej cierpi nasza 

ziemia Łom żyńska, o zniesieniu jej potrzeba nam jak 

najw ięcej mówić. 
Wesoło nam Boże, kie dy s ię wi dzi na zebraniach 

kółek delegatów radzących o potrzebach rolniczych, kiedy 

ilość kółek, k as, sklepów, wys taw, konkursów, książek, 
gazet popularnych się zwiększa , mamy Bank Współdziel­
czy, 1ako reg~lator kas, mamy zarząd popierania prze­

mysłu ludowego, który tworzy szkoły rzemiosł, instruk­

torów, sklepy ze zbytem przedmiotów, wytwarzanych 

przez lud. 

Wesoło nam Boże, ze w Poznańskiem dzielnie się 
trzyma lud polski przeciw niemczeniu, że Gałicya wzra­

sta w kulturze. 
Wesoło na m Boże, żg doczekaliśmy się pisma p. t. 

. wspólna Praca >l w ziemi Łumżyńskiej, będziemy mogłl 
pouczać się wzajemnie, z ło karcić, dobre stawiać za 

wzór do naśladowania, bo w gromadzie dobrem cieszyć 
si~ milej, a i ało jest zn ośniejsze. 

K. Długoborski. 

dnia 12 kwietnia 19 10 r . 

Cu r„k bezrol aa 1 rn.ił oruł na łu<ln·•,C, za rnll'Szka ł.1 
w pJs1e n:1dgr:1111czn ~ rn. .1 111 wet 1 z da łszy, h ok• . ł1c 
tłumn i<' opu~zcza sw„je ch:ny l \\t;druje do Prus n.i z:i· 

robek na c:1k ł.ito. Przywl'IJ1,my patrze·( na to , j.1k na 

co' n atur:1łnegn, b<'zr:1d n1 <>pu,ciłi-rn~· r~ce, n ie m"g.Jc 

złemu z.1pob1ec . PbgL1 t.\ jL·st d"tk n ic;t.1 1 n:tsz.i Zll'll11a 

I ·irnż~nsk:i , z krnn.:j ruk 1-.,un•c l o kilb ty si~.-) r„b.,t-

1111'"''' wychnd zt d" Prus. \ \ ' L'll1Y d"brze pk.\ szkmli; 

wyrz~dza 111111 nw:t c1111gr:i<j.1. PrzcJL \\·szystk•em p >\\'<• · 

dL1je brak qk r•.buczych \\ kr.tj.i , sw<,ją pr.1q w zb. ga­

ca wrngow naszych, dcmc r„lizujL lud, l n ·kpsz.1 

jcg•• bnu. 
Robutn1k je't 11ic111d ns1crnic: wyz\'skiw.111\', ;\ lł()d y 

dwudz1cstl>l emi robotmk, l'" u\l111U m 'csi.\nch rn;zk•ej 

pracy przynosi d<> dco11111 30 - )" rb. !lL',zt.1 zar· bku 

cie11111eg•> rnbotnik:1 polsk.cg·' \\'St.\łu d > k eszen. przl'­

b1egłc:go aj enta, łub tl.'Ż up.1skg•> J;..lr ll'>ty -::\1cni.1 Z.no 
l'"wrac:i d" d mu ,,. krL•tkieJ lllt:llllt:ck1c1 kurtce . k.q c­

l uszu z1el 11\111, Sj odni:ich 'W'tqcy<h , ;i 1 \\' duszy te­

gn niewmnn~co <lz1l'ck 1 z1,zb zn11an.1· utr.1cił ull swoj.\ 

\\lar<; i m c; r1li10,.:. ::\ e \\'nzy ,,. Il· g:1, lllt:'. zachowuje 

postów, 1110\\'I . ze .:11 ,dz, d 1 k•>'>CH>Ll 111c111.1 }'<h.0, sł<> · 
,,·e111 zrn:\d r zał c„n1c:mi.ir.t. ł 11 c dz1\\'11eg•1. <'hhp:\k 

żyj.ie przez ostem 111.Lsi<;cy w,ri ,d wr· g1q~o okq~·· ot 1-

czema, pc•n1ew1eran!· 11:1 każd) m kroku, nl:ił.1 crd s\\'O· 

ich, cH1 mn v a chciwy wr:1zc:n, nic 1110/e puw rc1cic 111· 

nym. i\ ileż rn ł .ld ych dz1l'\vcqt wr.1c:1 z oznaka mi ryc h ­

łt!g" maciern1ist\\'1, bo n L' m:Jj.\C 111d srJb:\ ż.1dnt.>j upie ­

k', rnieszk1j.1c 1 .;pi.1·~ rn ·m z 1m;icz~z11.1m1 , n.e trudn" 

o spos<Jbnu'c d. > złego. 
Wych udzcrwo \\ it,:: rrzynosi nam d„tkł "·e str.ny. 

Z jednej strun y praq swoj.\ bugac1111y wrugr)\\' naszych 

i re m d~jemy 1m on;z do c1cm1 t; ien1:i braci naszyc h, 

z drngiej -d~111or:ił1zuje się lud nasz. ::\1e 1111111\' moż­

nosci powstrzymać tego ruchu , bo jcste~rny w op ł:i.b nych 
wa runkach ekuo0micznych, ale nic mamy tt.'Ż prawa 

"puszczać rąk beu11dnie. l\1edl' nieraz tłumaczyłem ru­

botn1knm, żebj' nie chodzili na zarobek do Prus, zamy­

kano mi usta py taniem: rcgdzie pr> jdz1emp? Naturalnie 

nie mogłam 1111 wskazać i tłumaczerne moje eh) b1:iłu 
celu, ponieważ zar~dzic złemu rne byłem w sranw. 

J e żeli n if' m amy mużnosc1 powstrzymać regu ru· 

chu, to powinni~my ująć go w swoje r~ce, nadać odpo-

' , 
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wiedni kie run ek. SąJzę , że praca oddzi< ln yc h je:l n:,stek 
ni c za r:i J zi z ł em u , potrzcb:i zbiorowe j akcji , t rzeb:i po­
wohc do życia st•iwarzyszenie , szeroko rn zg:i l ęzi one w 

ca ł ym kr:iju, szc i egó ln1e w pasie n:idgran1cz111"111 , które 
stworzy ł o by w bżJej bod:ij gminie a j e nturę i czuwało ­
by nad tym ruchem . Stowarzysze'lic takie zajęłoby się 
W~5wbnit:m pracy i kie rowałoby całym ruchem emigra­
cy jnym. 

H.wojąc myśl z:ił.,że nia stow:i rz~szenia emi gr.1cyj­
nego, jestem pewn:·, ż e znajJą sii; jednostki, które we ­
zmą sprawę to; goqc" J ,, serca i złemu skutecznie za ­
ra<lzą. \Viel~bne Ju,-huwienstwo, s1<lzt,:. ndJa tu ce nne 
usługi 

•Pusz czak ". 

Ofl RED ,\Kl'.Jl. Towarzystwo Upieki und Wychodl.cami 
znroµns1rr.11·t1nc w >lyczu iu r.- h. lJzialal11oś1" Tnwarzystwa 
1ozr 1 ąµa sitnt1Cf•:.11rstwo Hoo)J1>h1e ~. prnwrm otwtrru111aOudzia­
łów. /.<'bran ie Orµa ntzaryjnr odbyło oir dn ia 12 b. 111. A.dres: 
\\ nrsw1<a, Kru t zn ~ m. H 

Odpowiedzi od Redakcyi . 

Pani J. G. \\'ielkie wątpli1ruści 1rzhudzlla w umy~le 
z. l'an1 data , u krPślaj;int wil'k grobu przedh1storyczuego 

w I lrnzcluwi1' rnt 211 1)1) lat przed naszą erą. Grób ten nie 
by! dotą1l przez nikogo naukowo na m1Pjscu badany; od­
krywrn jego p. J\pJł1'r, z arz;1llzając.r lasami Drozdowskimi, 
posia ł pr7.l'll kilku laty szczegółuw.1 up1s do p. \Yall"rze­
n1Ptk1Pg11, znanrgu are lieuluga. w~pólpracow111ka czasopisma 
luclozna ll'l'ZPgo • \Y1~la »; p. \Y a wrze111eclo w od powied~i 
List· •wnPj 11z m1cz.1 l wiek gr•ibu ja l< puwyż~j. Autor sprawo­
z<lan1a z 11ydel'zk1 lmt joznawczej upa rł putlanq wyżej datę 
na tPm 111arug(J(lnem i k11mpetenlnem orzPczenln. 

Co s1~ t.\TZ} teurPtyc2nego zapytanrn, czy mużliwem 
jest, ahy zil•n1ia nasza w ta k 11(1leglej przeszlu:k1 była za­
miPszlrnn•l jll"ZP/, ja l;iś Ind, u którym h1 turja nie nie Wie, 
t11 1u11ina z 11sze ll•ą pe11110,..riq odp1m1Pdz1t'r !lr1PJ1lz;1c•i. 

ZaJ'Pll"lH' w1afiumo Sz . Pani, że prócz histurj1 i:;tnie­
jP kszr:ze ll"l<'le innych działów >v1edzy ludzkiej, is tnieje 
naprz . udl'(;hua nauka, zwana archeologią prr.edhisturyczną. 
1\'auk:l ta z;tjmuje >- i<: hadanil'm cla11nyeh lurt1\w pienrnt ­
D) eh, na hardzu rnskim szczeblu ruz11·oju kulturalnego. któ­
re me mugl,r ani puśrr1lnio, ani bezpuśredu10 żadnych za ­
hytl<ów p1~m1enn)·ch cz.rli b1storyczn)ch ~ 'rrgo istnienia 
puzustamt. O ich istnieniu nauka posiada jednak !Iczue 
świaclectwa materjalue w po:;tac1 puzostalych po mch na­
rzędzi ich pracy, broni, przedmiotó1r ozdobnych i t. p., 
znajdu1ranych w grobach przedhi turycznych. Slusownie do 
materjalów, z któ rych narzęrt zia były robione, archeulogja 
przedhi storyczna odróżnia trzy po sohie następujące ohresy: 
wiek kamienny, hro nzowy i żelazny . 

W wie:-.u kamiennym od różniają dll"a pudokresy: ka­
miPnia lupanego czyli paleulityczny i l,amil'uia gładzonego 
czyli neolityczny. i'\ iem1 eccy archeulogume obliczają 1y µrzy­
bliżenrn, że okras neolityczny przypada w Europie Srodko­
wei na lata 3000-1500 przerl narodzeniem Chrystusa, 
był wiQC rzeczywiście spólrzesuy z p1ranudą Cheopsa! Okres 
paleolit) czny jest u wiele \1· cze~niejszy. 

Xa całej przestrzeni Europy znajdowane liyly i są 
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liczne t. zw. stacje przedhlstorrczne, t . j. cmentarzyska lub 
pojedy 1'icze groli_r. Xa z1Pmi<tch polskich odkr)'to ich rów­
rneż hardzo 1r1Ple. Jeżeli Sz. Panią te kwestj e intllresują 
b łiż_e J, to radzimy przrczytać kilka prac z dziedziny arcbeo­
log11 przedh istorycznej i nauk pokrewnych. ja.k antropo­
log 11 , etnografi i. Prace w tym zakrm;1c ogł aszali liczni nasi 
hadacze na tym polu, ,iak Erazm :Uajew ,;ki, Marjan Wa­
wrzeniecki, Zygmunt Gloger, Ludwik Krzywicki, Kaz imierz 
Stotybwu; niektóre z tych prac drukowane b.rl.v w cza, o­
p1smach . pr~jahych, jak • \Visla ", « Lu(J,,, «8wiat01vld>, 
«WszecMwiat • . 

Xa zaku1\czenie pozwolimy 'obie na dwte uwa<ri co 
do amej stylizacji listu: 1) Sz. Pani pisze, pożądan: by­
łoby zakomunikowanie tej wiadomo:ici jaknajszerszemu ogó­
łol'·1; zda.ie się. że to j uż uczyniła rerlal;cya, drukując 
sprawozdanie z w.1 cieczki w p1~m1 e , które chyba. d•J ogółu 
się zw aca! (próoz tego, o ile w1em1, zarzad oddziału T-wa. 
Krajoznawczego w.rslal zawlartomie1{ie o p~ll")' ż r.zrm do , fer 
naukowych warszawskich). 2) Zatytulowala Sz . Pani • h ' t 
otwarty do Red akcy1 ", porlpisany zaś został tylko 111icjala­
mi. Pierwszy raz w życi u mamy do czynieni a z listem 
„otwartym" anonimowym. Lbt nalP:i.alo po1lphaĆ rhoc 1a żhy 
tylko rlla wiarlomo~c1 rerlakcyi 'C ni Pmożli wi lo nam to wr ­
drukowan 1e gu i ogramczyć 'mw;ieli:lmy SIP 1lo uLlz1el e1;ia 
odpow iert zi na tem miejscu. 

- P 11.Yandalemu. \Y!·m1e1Jiamy literaturę przedmiot u: 
1. " Pamiętnik Płocki " z roku 1830. praca \\'. LJa­

wareckiegu. C wzę l~clmona hhtorja . 
2. K. Wł . Wójcicki. Zarys!· rl urnn11 1.„ \\'ar.za1ra 

184.2. t. I I. 
3. A. Połujański. \\' ~dn",1rk1 po gul.Jemu angustu 11-

skiej. Wa1 szawn l~." . 9. 
4. W zh1orach Z. Glogera - 111e~ n1 1 zwyczaj e 
i1 Przegląd b1bliograflczno-archeolog iczny z rnk u 

J 8'i8. Pmca \Y. Czajewsk 1Pgu. 
G. Wisła . T. I 1 III (z r. l\:D i J. A. Zakrzewski. 

„ Z l'm•zczy Zi elonej" ( et1111grnf1 czne) 
7. Biblioteka Warszawska z r I S\t ~ , t. III i ff 

praca L. Krzymckiego, p. n. ,, Ku rp1e" - -c1>le naukowa, 
najlepsza . 

Ks . Fr. Przedpebkirmn Za trzykrutn r ._1r;- losz>'n1 e 
należeć nam się hędz1 e kup 9~ 

Książki nadesłane do Redakcji: 

1. Rud n i a ń ski. Pogadanki filozoficzne - JO k. 

2. Mac i e j Kożuch. Dzieci niedoli. z przed­
mową J anusxa Korczaka-80 k. 

Notatnik terminowy. 

\\' ~rod<; dm.i 27 kw1et111.1 «Grube rybp ko111 edja 
w 3 aktłch .\[ Bałuckiego . Osta t111 wyst\p \\' . !~1mlkra . 

- \V :\icdzielc:; dnia 1 nuja wycieczka Towarz vst\\":J. 
Kraj<llw.rn·czego do Boguszyc twzoru\\ e gns11odarsrn·u) 
i do Szczep.mko\\"ól (piękny ku,c1<.i l); wy jazd o godwue 
9 r.ino z Nu\\"ej Amcr:·k1. Z.1p1s:- \\" RcJ.ikcj 1 1 Czyteln i. 

- W '.\1edz1ełt; dni.i S map \1·1·c1eczb d., W.1dołkow 
-Borowych (obserwatorjum meteorologiczne ). 
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Prywatna 7-mio klasowa Szkoła Handlowa 
W ŁOM Z Y. 

Egzaminy wstc;pne odbc;dą si\ dn. 21, ~3 i 2'-1 maja. K a ndyda~i ~o klas \\lyższych, od 

piątej począ\\lszy, muszą skJodać egza miny pi śmienn e ra zem z uczniami SzkoJy. 

Otworzenie klasy wstc;pnej zależn)m b\dzie od ilości kan dydat Ó\\? . 

'W razie dosta tecznej il ośc i kandydatów Szk oJa uzy~ku pozwolenie na wprowadzenie od~ 

dziaJu z dodatkowemi przedmiotami uprawy roś lin i hodowli Z\\lierząt. stosownie do § 7 

ustawy Szko.J'y . 
Podania przyjmuje Dyrektor SzkoJy. 

D-r Gusfaw Furs D-1· Antoni Bujwid 
Choroby skórne i weneryczne. choroby wewn~trzne, dziecinne, zewnętrzne i moczopłciowe . 

P rzyjmuje od godziny 3. do 4. po południu. 

Łomża, ulica Dworna N! 1. Przyjmuje od 1-3 godz. dnia i od 6-8 wieczór. 

Uhca Rządowa dom p. v. Schleyer. 

OGŁOSZEN""IA I REKLAJ)L[Y _ 

@UJIJ@l_U@) ~ ~ 

J. 
w t. O M Ż Y. 

!'i elki wy bór fortep ia .11 ów, pianin, gram o fon ów, najnowszych 

pJ'-yt gramofon o" ·ych wszelkicJ1 instrumentów muzyczn~«·h oraz ~ 

ro,Yerów pierwszorz~dnJ·ch fabq k angielskich. P'.} 

8przed;iz na raty na najdogodniej:szyd1 waruulrnd1. 

CENNIKI GRATIS I FRANCO. 

L O M Ż A. 

Nowootworzony Hotel 

~ ~'tn ' · t ~ ~ ~ e> u·a·7' 
urządzony z wszelkiemi wygodami według wyma­

gań hygieny. 
Przy hotelu restauracja. 

O t s o b i e ta k! 
W CZYTELi\I. (Autentvczne). 
l.lcze11nic", zwracając ksią;ki: ' 
-- Ce czy ta ła s? 

- !lliraże . 

W MAJĄTKU STAREJ ŁOMŻY 
pozostały do sprzedania: 

r. Dwie ste rty sł Jmy okdo 4000 pudow, cena na 

miejscu 15 kop. pud . 
2. ~lłucan1iJ, wiJlrnJ, m~ncż mmioko nn y, pJsy, sH w­

mk, pit;ć wozów , magiel, parmk •Refo rm a», becz­

ka z wozem, narzi;dz1a kowalskie ; rozmaite drob­

ne sprzęty i zapasv gospod3rsk1e. 

3 . . Tamże możni zgodz ić dobrego kowala, ogrodmka 
1 pisarza. 

Właściciel majątku St. W c.yczy1iski. 

Adres: ł.om ż~ . Stary Ryn ek. 

- Dnbre? Para koni karecianych do sprzedania u 

___ P_r_ze-.P ... Y s_z_ne_! _n_a _k_a z_· d..:ej:..s_t r_o.;.ni.;.c Y:...;.;,k'.;.;K~h~a j,;:.ą .;;;si;;i,;ę ·;,..__..:_.;.P..;.r.:,o b:.;o:.;;s;:z:.;c z;:.::a:...:,w ~ej ws i pod Ostrołęką. 

Rrdaktor i wydawca Pr. Hryniewicz . 
gr<' 

Druk: A. Knyt anowskiego ,.,. Lomty . 


